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PMmJMERATA: ber/ udn. miies. 16.009 nk.. z <nin. — 1MtA.CENY OGŁOSZEŃ: za ! wfysz mlKmetrowv. lub ie*to miejsce na 4~eJ stewie 800 m k W tekście 12400 marek: 

Ogłosz. zagranicz. linii ckretowo W, drożej. Cyfrowe i biJ anse o 50 procent drożej. Drobne ogłosi (petit) za wyraz 600 ok. Ofłiteeata zamfcjseowe I w numerach <rWłatecznvch* 
! poś*lateczn>ch o 25 oroc. dro/ei. Na zasadzie uchwał Zfazdu Prasy Prowtocjonalnef wszystkie komunikaty instytuel prywatoych i społecznych w k ramce podtemią tułacie ' 

okólnikiem Wedfw informacvi zasle-'nan reileiinyctt 
girietycii przez nasze pismo Konsystorza. 
z Konsystorza zmttmhmo dzl- Konsystorz generalny zwróci 
sMro- dffeś fest uroczytem sic wczoraf do prezydium Ra-i |ejowców. 95,518 osób należy 
Świętem w całei Polsce, a to|dv ministrów o ^odwotaitojdo katecorii nieetatowych. 
zgodnie z ustawa sełmowa. za- : wczoreisze*o 
rządzeniami mtałsieriuiH wyz. I kazuiaceco w urzędach 

' sterjalfiych prace. 

0 kolelarzu i jego bycie 
I o tych, co są na łasce i niełasce 

zarządzenia, na-! ^M MXI zaś do t. z w. sezono-
minł-

Sejm odpoczywa 
Zabierze się do pracf w dniu 11 b. m-

Co m6wtą posłowie o §c©R§fesfe pfast^wców 
..kongresu" przęd­
l i <. L. ..Piasta". 
wspomnianego posła 
roz ora w k on erreso-

Seim rozpocznie swe prace rajsze.ro 
w dniu Ilb-iDn na ten dzień bo «4J,I\ iv-.-'i 
wiem wicemarszałek Osiecki, /„daniem 
jako przewodniczący, zwołał przebija 
popędzenie komisii skarbowcU wvcr» dowiódł, że poseł Dab 
celem odbycia trzecieeo czvta--*ki. wraz ze swa <rruoa. zaimu-
i^a projektu o podatku arnmfo-:'«- w m^uif.m do zmierzeń rw> 
%bym. ! s*a Witowi stanow^ko nienrze 
Wczoraj panowały leź w cma jednane, że wice wal nić należy, 

cha przy ul. Wieiskiei zupełne; bv w tych warunkach o. Witos 
pustki Zjawiło sie zaledwie o-izechci^i nada! pracować w kte-
koło dziesięciu posłom', wyłącz1 runku utworzenia* większości 
nie ze sfer lewicowych. Iprawicowo - piastowcowei i 

Przedstawiciel naszego dzień,' narażać swoi klub na aiebezpie 
rrika zapyta! jednego z nich o!c7.eństwo rozłamu. 
opinie co eto wyników wczo-

Na ogólną liczbę I93274akp-jjaka obok n-ieffo wykonywa ie-1 czesnego społeczeństwa* czy' 
so etatowy kolcsra — natunko-! państwa stanowią w pierw 
wo ma być czemś gorszeni, • szym rzędzie przejrzystość i 
czemś. co. iak bezduszny przed I jednostajność ^go konstrukcji 
miot przy niepomyślnych kon-1 wyrażające się w haśk 
jimkturach. może bve w ciaCT« i e d M- k t o gj^iria^iri §**•„• 
dwuch tygodni b e z a p e f a c y i n i e 1 ^ ^ ^ * 1 0 . ^ ^ 1 ! . "" **** 
usunięty od warsztatu pracy j v W € P W 1 Ś • 
lub też zdanv I Z tego zdać sobie muszą 

n* i v 1 t ir ' s P r a w ^ c i wyżsi urzędnicy ko­
na fasne 1 nietasKę , ,ejowi, którym powierzone zo-

swego zwierzchnika. j ^a ło opracowanie ustawy, nor 
I to bodaj że jest największa raującej byt koieiar^y. 

bolączka, która dotvka nieeta- Nie wolno im m/śk* kate-
towych koleiarzy, stanowią- ] gorjami polityk* kolejowej 

,'wych. 
Kwest ja zabezpieczenia bjrtu 

tych pracowników — iak dotąd 
— znaiduie sie 

w stanie płynnyiŁ 
. 2az'wrczai pełnia oni te sa ­

me obowiązki, co i etatowi. Wv 
maganla im stawiane, nie sa 
mnieisze. -

Odp.iwiedzialność jednaka. 
Praca i obowiązki identyczne; 

Jeżeli mógł istnieć taki stan 
rzeczy w okresie gorączkowe­
go organizowania się własnego 
kolejniawa". kiedy to nie mm-
sób było zorientować sie co do 
jak.iści pracownika — to dziś. 
pi. kflku lafech. stan taki wyda-
ie sie anomalia. 

Boć trudno dziś przekonać 
nieetatowego kolejowcsu iak ró 
wnież i całe społeczeństwo, że 
nieetatowy pracownik kolelo-

cych wszak, iak to wvkazuial 
cvfrv. znakomita większość o-j 
gółu n#evch koleiarzy. ! 

Zdaje sic, że bolączki tei nie i, 
doceniają czynniki cxłpowie- j 
dzialne zą całokształt nietylko 
gospodarki kołejowei ale i e-: 
konomiczm> - społecznych prze I 
jawów pośród rzeszy 
koleioweów. 

Dziś każdy, jako tako o-{ 

wy. pełniący te samą czynność, że. o doskonałości form nowo-

pifistw zaborczych 
Są to przeżyftl. 

Mówiąc powściągliwie—niech 
.Je pokryje rr^rła zapamnienta. 

Paląca kwestia nieetatowych 
wi-.na jak najrychlej b\*ć roz 
strzyknięta w seo-sie zrówna 
iiia praw ich z r»rawanti etato-

naszych \ wych. t 
Z kotei doplcri n^rtreczyła-

,by się kwestji uregulowania 
trzaskany z polityką socjalną, j bytu, ale już ofcólu pr iccwni-
źdajc sobie dokładnie sppawę, | ków kolejowyca. 

Francja ostrzeta 
Turcją 

Taięmnlcn konctntrwje 
wojsk r-

5 (AWŁ 
gen. Pelłct 

A! 

Marszałek Foch w Poinamii 
Przyiffo* go tam 1 wielkim entwijaziiiein 

Dzlatws polska obsypała m Jrariatami 
POZKAN 7. 5 (AW). Punktu, 

rfnfc o goc!z. ? f pół_ marszałek" 
sitków hr. Bniuskich zCzar 

t*A: J * /'amkn. stćam odbyło 
"och pfzyiectel do P%nanla w ' ̂ !e îita-'l*}r.;c. p>>c7ĉ n mar^za-

" towarzystwie ministra s©raw;L-'K >• 
'wpfskowych. So^nkowskiego., BicJ? 
Weta misii woiskowei francu-jnia " 

* ̂ .kiej gert. Dupont. j p t , 
Po podebraniu rair>rt!i i nrze-Ikn u 

dadzie korrranii hotiorowei i • ohsvi 
•' powitaniu przez władze miei-;kwia 

scowe. odjecMal marszałek po-jczne 
. izoBL za^rzeżon^ii! w czwór 

Yive fa Pologne! 
Tym okrzykiem Marszałek Foch dziękuje 

Stowarzyszeniom Społecznym 
Marszałek Foch za polfcd-10kizmk* jaką odznaczały s i ę ( _ w 

nictwem wydziału wykonaw- w dniach pobytu marszałka w i T " , 
czego polskich stomrariyszei ^ i c y J krtju w czasie pięk-! 

prosi prasę polską o wyrażenie j nych manif?stacvi na iego 
stowarzyszeniom społecznym i część i wznosi okrzyk 
wysokiego uznania i podztęko-jfotagne". 

Nacjonałrtci aescy 
oskarżają Polską 
PRAGA. 7.5. - PAT. — W 

dniu 3~go maja odbył sie w Pra-
ptibliczny. zwottny 

przez czeska partie narodowo-
Vivela {demokratyczna, a pośwkcooy 

I głównie spra.wle, 'JmrmzYnv, 

."• l .n \VC. 

:*T-a.rc z dworca do Zsim-
;v4i«-!'r. działv/a szkolna 

k'\\a«a 111:1 ̂ załka Focha 
•m". v>-znosz«;c enUiziasty 
* rzyl.i. 

Co pcwlsdział Marszałek Fcch 
o pobite swym w Warszawie 

Woisko znakomita — dzlelnS 
woctzowla 

•P 

najbliższym czasie 
w v-. ^ko. co fest ko-

pr«jnv narodom'eij 
niezawudnie zapewnie*' 

•':*Ino^ć swego tenf-
torfiim, 

,••• *-.a-->za?ek foch za-
iż ?'\ l-.*bv rzeczą zhe-
M- ra/ft v vbuchn \\o\ 

•'••l <?o Pdh-i dla oble-
"• vc « dr»wód^t\va ar-
:» r.fł-lada hcwlctn du-
?rych wodzów. wyppV 
• r v c7aMt kampanii 

PARYt 7. 5 fPAT). W w v- * nio^a 
wtodzie. ndzSelonym korespon- siwo-/ 
Jectowi ,JLe Matin" w Wars/a -nieczpc 
wie. marszałek t\<h ośviaJ- i ootr 
czyŁ że czuje sic T:?czvrvkie .iict'r.r.: 
^zcz^tm-y z powodu eaiuzia-
«;tycaie^o, samorzutnego przy-. 
:?ciau z Jakiem ,sie sootkst v /;*-u..-v 
„za^ie swei podróży DO Pohcc Ci •. '•'• 
• Marszałek stwierdził na p;>d ; \. 
,Ttaw1e rewfl. odbvtei w dn, X * -An n-. 
ma*omiła postawę wot^k pol- !•• ;J -.« 

sklck- \ ?« f ; 
^raz poważna * prace. dr> zo dr., 
tonar.a prre? wrKkowc ^zko- '- »?;*;•* 
»y. dodaje. *>• P^ska Hcd^ic " m* •• ' *; \ 

Patrjarchę Tlchw*? rMarJl tut z szat 
duettewnycf! 

Tak kad sowtetcy yłatwrają sobie dokonanie 
nowej slirotfni 

(Tl*firrutt iHamw. 

!^VO\ fi. <c. Kore*;p«^ndc;!t P> :ny ^adnoścł patrarclty 5-co 
.tei\7e^o ro^ytskiCiTo dziennika niaia władze souicekie rezdu-
.>K -̂-»dni.s<* donosi z Mo-kwv.łcfc te zatwierdziły.. Przed sa-
., z uzd . . / ' . n i cerkwi** oo-'c!ini H-rhon stariie^ hiż nie tako 

m-ania za wspaniałą i dzielną on j Posłowie Ha^ v l ^ a c z ^ - ata-. 
e»Hem wyiechał doi Pogrzeb Ł p. generała hr. dirMcriez 'kowaliministmî ie«az««TO' 
na wielk-'c ćwiczę-! M a in t t f ts t i io laJobns w koiciele Zbawiciela w Warszawie j v « ifetooadowa 

CTelcfoneoi z Warszawy). u Zaznaczyli onLże Czechy nie 
Uroc«vs*ości pogrzebowe!-przez wszystkich swvch i bę4ą mogły uznao żadnej decv-

' członków.- z posłem de Pana- j z ii międzynarodowej w sprawie 
fieu na czele: misji woiskowei i Jaworzyny, 
francuskiej przewodniczył w" 
zastępstwie «en. Dnpont — ^en. 
Lev€. 

Parada wojskom^, w której 
skład wschodziły szwadron 1 p. 
szwoleżerów oraz batalion % 
p.p„ dowodził pułkownik Głu­
chowski, dowódca- pierwszej 
brygady jazd?.-

Po ukrtczeniu nabo^^lstwa 
trumnę ułożono na lawecie* ce­
lem przewiezienia fei na mief-
$ce uieczneso spoczynku. 

Trzy rzeczy, które niepokoją 
pana Sahma 

prezydent &natu gdaA-| Gdańska,—do Niemiec w muM 

zmarłego na^łc w Warszawie 
generała dywizji woisk francu­
skich ś. p. du Moriez. rozpoczę­
ły sic solennem nabożeristw^n 
żałobne ni' w uómyra kościele 
Zbawiciela. 

Na nabożeństwie obecni bvH 
przedstawiciele miadz ooł-
s kie Ir i mi.syi francuskich. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej re­
prezentował pułkownik Zaru­
ski, zaś ministra spraw wojsko 
wvch -— komendant miasta ge­
nerał Suszyński. Poselstwo fran 
cuskic reprezentommite było 

T\*.ur*i powił1 ;«.r 
•ż natr.archa r-atriar^ha. 
ITL f>fwrh \̂\ioŃriie 'icl^ik. 

lecz jako zn-ykły 

iwa majony złotych rubli na agitację 
Boteewfcy pod^yrzalą turk6w przeciw francuzom 

• MOSKWA <>. ?. \\\Cr:-.\ 
W^A^łni ..kf»rr;"^ :, .:" oir/y 
mał od rz.adłJ V rv-J<.f ł* • i ;'.i '.. 
n\ złot\"ch n;b!. t:9^--- ••» M^» i 
przeznaczona ?*"* ? y.i pr^-% .̂.!/. 

w Tiirc;**. W kwietniu z Rosił 
'wjechało do Andory i Innych 
wickN/yoh miast tureckich w 
/. -*t M:-'. .-^/trp-*?-s/ło ?ft \ vy -
*wfr|.„-i«tj£\ j i acitatoróu bwjijj. 

^ v^v&tch. 

skie^o Sahm, ten sam Sahm, 
który jako burmistrz okttpacyj 
ny Warszawy ogładzał nas ze 
szczególną i perwersyjna za­
ciekłością, bronił w sobotę sie­
bie i swoich kolegów - senato-" 
rów gdańskich przed zarzu­
tem, że wyzyskując Polskę, Jej-
pracę% lej surowce, jej środki 
żywności, równocześnie nie 
spełniają zobowiązań traktato­
wych, zaciągniętych przez 
Gdańsk na. rzecz Polski. 

Zabolały go właśnie trzy 
fakta: mowa p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Karto 
zacb z dn. 38 kwietnia, stiHef* 
dzająca postępowanie nieJoiai-
oc władz gdańskich wobec Pot 
siei: zapowiedź p*. Prezydenta, 
zrobiona w tejże mowie, że Poi 
ska posiada dość sił, by w dro­
dze gospodarcze! ' z a m l l 
Gdańsk do spełniania zacią­
gniętych wobec Polski zobo­
wiązań; zarządzenia odweto­
we PfMjM natury admtnistnr 
cyjno | « t t p ^ r c z e l utrudnia­
jące Gdan«owi w drodze na­
dużyć cło wych osładzanie Pol 
ski przez wywożenie mapowe 
r>oiskich środków żywności ni 
by to branych IU potrzeby 

metod, uprawianych przez p. 
Salima na stanowisku burmi­
strza okupacyjnego Warsza­
wy. 

Sobotnia mowa o. Sahma ,do* 
wodzi że Polska weszła w sto­
sunku do bakafystów gdań­
skich na dobra drogę. Liczenie 
na ich lojalność" dobra wole i1 

uczciwość bvło błędem. Z na­
szej loiatoośei, dobrej wofi i 
aciciwośc! pokpiwali oni sobie, 
rozzuchwalając sie coraz bar­
dziej 

Dopiero nasze środki odwe­
towe I mowa p. prezydenta 
Rzeczypospolite! w Kartuzach 
zaniepokoiły teh teko zapo­
wiedź zwrotu w naszych meto­
dach* stosowanych do Odaś-
ska. Wprawdzie P. Sabm jesz­
cze dzisiaj nadrabia mina. wy­
kręca sie. udaje, że test w po­
rządku wobec Pofetó, lecz % te­
go stów przeziera' niepewność. 
Rozumie bowiem doskonale, że 
zastosowanie przez Połske no­
wych metod działania w stosun 
ku do Gdańska będzie ifoczai-
klem naszego zwycięstwa f koń 
cem kariery p. Sahma. 

Gdy Gdańsk zacznie -ipbożeć, 
a Sahm ruaieJ ~ . < 

Poza tern występowali z za­
rzutami pod adresem Polski 
która rtrekomo utrudnia 
nienie polsko - o ^ ^ f e Ta­
ktyka Polski może — ich zda­
niem — sprowadzić nieszczę­
ście dla obu narodów. 

LOZANNA I. 
Delegat francuski 
złoży! praewodnicząceitwi de­
legacji tureckiej Ismedowi pal 
szy powtórne o«trzeż«tte # 
sprawie koncentracji WOJSK 
tureckich na granicy S y r l 
Amerykański obserwator Cre* 
ye ośwtodczył mm l ^ e t fś 
Stony Zjednoczone nie będf 
popierać roszezrtl właścicieli 
koneesif Chesterai poniemii 
^ a n y Zjednoczone trwają wfef 
nie przy z^adteie otwarta:! 
drzwi w Turcfl. f 

Rewizja stawek zarób 
Kowych w gafłjimi 

Robotnicy żąda^aj ao cmm 
pracodawcy zaś raoflsro-

wail • procent 

l^mie^fey Zwias ikiem orzs-
mysłowoów górnteye* ą robp 
tnikaml kopałntenetni w 
biu Dąbrowskiem \ 
sie wc^ora.i rokowania o 
zie pład • stawek zjarobkosryc 
na miesiąc mai. 

Wzrost drożyzny 
w ciągu smc& i 
.•liidsł okotes 311. _.. 
'waż w clagu łyrff 
cy otrzymał! .10 
'wyżki przeto bbe^ 
ia ste dalszych 30 f 

Przemysłowcy 
na razie 5 procent. Następna 
konferencia poroOTu^wawxza 
odbędzie ^e w brzf®ivm tvg#» 
dniu. 

Pod hasłem przy­
jaźni francusko-

polskiej 
'PARYŻ 6. 5. (PAT). — W 

galonach ministerjum roMt pu­
blicznych odbyła się wieczór 
nica pod hasłem przyjaźni fran 
cusko pofskfei Obecni byli 
między innymi gen. GouraudJ 
Maurycy Barrerets, w y b ł ^ 
adwokat pary^i Henryk Ro­
bert, admirał Gaepratto, ' U-
czniowie szkoły woj. w- St, 
Cyre urządzili defiladę w hi­
storycznych strojach lejrjoni 
stów pol^ich z okresu pierw­
szego Cesarstwa. Następnie 
odbyt się bal, przyczan panie 
z koloni polskiej w strojach 
narodowych odtaśezyiy ka­
dryla. 

fcf- • •'•MII... i 

Emkmm wsmm 
w wYtóau SZKOLE 

WOJENNEJ 
W WAR8ZAWTC 

Egzamin wierny na nastjan-
nv tors w W v t ^ ssłrale it?®~ 
mnmi (oL Koszykowa W) od­
będzie sie we wrześniu b. r.' 
Egzamin obeiwie zadanie pfee-
nine z taktyki o«óine§ I «cza-
n*in ustny z Jeżyka franoisp^ 
go, hMoril woJskowtiści nauki 
o broni* iw»v z taktyki otfótottl 

Z SIEŁOY 
WAikszAwsrau i 

Akcje mocniei Wałowy be2 zmra«f. 

GOTOWA. 
DcUry St. ZieAL 47JOD. 
Marki ni«nieckie 1JS 

mm. 
IM 1J5 

Londyn 2ltJQa. Ncw-York m.m. 
Praga 1410. 
Szwajcaria 8600, 8530. 
Wiedeń 66. 
Wfechr 2Jt& 

OBUGAGTE 
Miljonówlca 1700, 

AKCJE, 
Bank Dy^k. WanŁ 2^5000. 
Bank Handlowy 3I00B| 
Bank Kred. w War. 6tKX». 
Mmk Zw. Sp. Z«r6b. «40GOO. 
Bank Maiop. w Irak. MIDOa 
Bank Pots. prttm. we (LMKIWIB 

Z^cbodni 290000] 
Wart*, Tow. Fali. C ^ n 
„Flrlcy" ^OW. 
fn*m. ®mmm, I R pWO. 
¥tvŁ PA imam. _^ 
I Ą » p . Ran I hem*, męm. 
Oatrowieckic 140000. 
K, Rwtołu I S-ka !t 
.^aimdwwfcc** 139000.1 IM00O. 
Ł. J. Borkowski 250000. 
B-cU Jabłkowsry fSStNL 
Pkiak 2100a 
Wana. To w. R i ż^!. 
Polaka Nafta 3r000. 
C^stoóce 39S0X». 
M i a ł ó w 130000. 
Parowoty 57Soo. 
C*^«Wi 

150»X>. 

( M i i h , Karańńaki 
Rolm. Zif*n*ki 83000, faoOO. 
L. ZWlanicw^ki 25oo*o 

^ 3 ? « « m 

. zasrłebh 

nrt»tnł-
nt nod-

ie domacra* 
mit I 

zaofiarowali 

http://rajsze.ro


O Jeszae bliższe stosu nM z Frwicjfl 

Pod datą I-go maja JMafln" 
B«mki umieścił artykuł swe­
go korespondenta warszawskie 
eo. charakteryzujący nastroi 
w Polsce w przededniu przyja­
zdu marszałka Focha. 

Artykuł ten zawiera słuszne 
przeważnie obserwacje o życiu 
wFGbe* i 

woływta 

Autor twierdzi, że od dwu 
lat.'które przebywa w Polsce. 
Msaftr <tóź« zmiany na korzył* 
tęgo wpływu na wszelkich po­
lach. 

Handel, przemysł i finanse 
uniezależniają sie od Berłma. 
Żołnierz polski wykształcony 
iest dziś iuż tak samo. iakfran 
cuski. W teatazc. w kinemato­
grafie, w literaturze zaznacza 
sie mnysłowość francuska, a 
nawet sportowcy nawiązują 
/.npwu stosunki z francuskiemi 
towarzystwami piłki nożnei 
narciarzy 1 iazdy konnej. 

konkretny nro» 
ickt: 
„Nadmierne ceny djdeonlków 

I książek francuskich ooóźniaia 
przenikanie kultury francuskie) 
w szersze koła w Polsce. Tutai 
wszyscy ludzie wyksi 
mówią Bo francusku, lecz tytko 
nieliczni M o n > BOfwoilc sowę 
ua zbytek sprowadzenia Kase­
ty lub tygodnika ą, Patria, a 
jeszcze rzadziej na kupienie 
książki orty obecnym kursie 
waluty po 3.000 marek za fran­
ka. 

.,Mysie wiec. że gdvbv wy­
dawcy francwey M M cęnv 
dla klijenteli netekfeł, byłby 
nietylko 

iaMctt udziela korespondent 
Jfcrttak" swym rodakom. Po-
głebienia. wpływu francuskie­
go w Polsce zależy od polity­
ki Francji, lej przenikliwości i 
odwagi przywódców. W kou-

to 

lecz również dobry uczynek 
dla dzieła ekspansji francuskiej 
w Europie Wschodnier. 

Jak wobec' rei kulturalne! 
propozycji zachowała sie fran­
cuscy wyd*wcv — m"ewiado-r 
ino. Może nieco inaczej, niż 
sportowcy francuscy, którzy naj 
wizyty naszych sportowców 
we Francll — o esem wspomi­
na ..Matin" — odpowiadam tyl­
ko obietnicami przybycia do 
Polski, obietnicami ittedotrzy-
maneml. jak to miało miejsce 
z narciarzami w zimie, a obąc-
nie z iootbałowa drużyny ..Red 
stor". 

Budżet r. 1IJ3 
L p. 

A 
I. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
S. 
9. 

10. 
II. 
12. 
13. 
14. 
JS-
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 

C Z Ę Ś Ć 
następujące oorrcie 

złotych oołskieb 
Prezydent R 
Sejm I Senat 
Trybunał administracyjny 
Kontrola państwowa 
Prezydium Rady ministrów 
Minlsterjum spraw zaeranlcz. 

. .. wojskowych 
» ~ we wnętrz. 
.. skarbu § 

sprawiedliwości 
Drzem, i handlu 
kolei żelaznych 

1.489 

20.382 
691.219 

2.607 
6.854 

17 
rolnictwa i dóbr pań. 2.779 
w y « . rei. I osw. p. 2.062 
noczt i telegrafów 49-648 
zdrowia oubl. 1775 
robót PubUczn. 3.134 
pracy i opiekł społ. 2M3 

Główny urząd likwidacyjny 1.455 
3.388 Ołówny urząd ziemski 

Razem 

216 
aow 

.365 
1.535 
4.468 

20.740 
*v3)rad07 
113.007 
223.942 
40.349 
5.393 
1.911 

11.458 
155.506 
56.996 
15.569 
80.175 
20.412 
4.306 

17.211 

819.339 1.486.244 

i I 
Wilno I Poznań Ule Warszawą 

Wydalenie agitatorów 
wszechnlemieckich z Polski 

5. 
7. 
Q. 

11. 

12. 
13. 

15. 

16. 

Drukarnie państwowe 
Wytwórnie wolskowe 
Państwowe zakłady graficzne 
Przedsiębiorstwu gftraicze. 
hutnicze i przemysłowe i 
Koleje żelazne 
Rolnictwo 

a) majątki państwowe 
b) lasy państwowe 

Poczto i telegraf 
a) wytwórnia aparatów telegrą 

ilcznych i telefonicznych 
b) radio - telegraf 

Zdrojowiska 

104 

i80 

IJW5 
5.997 

18X195 
77.763 

80 
241 

1.36B 

609 
23.056 
4.511 
2.468 

178.355 

139 

O* 
Ody sie widzi akademików, 

wychodzących na boisko ma sie 
wrażenie, że to cbvba „Sla-

»" mb jakaś Mm potęga kon­
tynentalna wysyła swa repre­
zentacyjna jedenastkę w bój 
piłkarski. Chłop w chłopa, lak 
dab. — wszyscy rośli, świetnie 
zbudowani, muskularni, krzep­
cy! Rozkosz na nich patrzeć! 

Na tern koniec. Bo oglądanie 
ich «rrv. nietylko. te nie spra­
wia żadnej rozkoszy, lecz na­
leży do największych przykro­
ści, jakie miłośnika ollki nożnei 
mogą spotkać. Kto raz miał 
szczęście czy nieszczęście ze­
psuć sobie swój smak footballo 
wy na wzorach, jeśli już nie za 
granicznych, to nie warszaw­
skich, ten stale będzie malkon­
tentem i nigdy nie zgodzi sie 
na to, by bezładna bieganinę, 
minimalną technikę i żadna tak 
tykę określać mianem sportu 
piłkarskiego. 

Poznanczvcv nie wiele róż­
nią sie od kolegów warszaw­
skich. 

Dlaczego wygra! — nJewta-

1.685 
555 

Razem B. 105.463 211.378 

Jak sto dowiadujemy, wła 
dze polskie wydaliły z PołsJdJ 
DłeCiu pastorów, którzy bedac 
obywatelami niemieckimi, a 
wsekywafłc stele w Polsce u-

Błebezrteczne knowa­
nia antypaństwowe, 
ne przeciwko nam. 

~ Mi oni - "-

polftyk« 
Sa to pastorzy Męlhom (pod 

barzal'«|fflców- w mm$i | o-
kolicyj. Haęjdt. Froer. Mundt i 

azdemu z nieb dano tydzień 
czasu, by sie wyniósł e Polski. 
Byłe tylko przypilnowano tego 
terminu I faktycznie wyświe­
cono owych njebezoiecznych je 
aomościów z Polski 1 

. Ce 
BERLIN 7. 5. (A*. 

„C&lcago Trlbune' 
w daju 1921 i " 

Wsch.)| nów, podniżujących _w_ Anjrlji. 
podaje, że 

1922 roka wy-
z Europy do Stanów 

Francji. Niemczech 1 Włoszech. 
Przeważną cześć tego ekspor­
tu artystycznego stanowią o-
brazy pcndzla najsławnietszych 
malarzy. 

Zjednoczonych dzieła 
wartości 30 miljonów dolarów 
zaklejonych przez ameryka-

Głodomory bolszewickie che* Polsce 
sprzedawać mąką 

* łW(NP^P*łpB ^^C ł w w^S%łJ^ 

byle rząd Ich miał 
rynku mąka rosyjska ma wszeł 
kie widoki na zbyt. 

Jeżeli ta ełerwwt próba da 
dobre wyniki elraóort maki. do 

C. 
Sól 
Sacharyna 
Tytun 
Loteria 

Razem C. 

19.444 
16 

49.125 
761 

2:778 

65.346 2.778 

NQ fłalcKIc 

Ucty x podrMy 

i Ftome do Spalało, 
która powinna trwać 12 godzin, 
trwała a* 3(5. gdy* przez cała 
dobę. wypchnięci na setne mo­
rze.' walczyliśmy mężnie z bu­
rza. Ja osobiście walczyłem ra­
czej z własnym żołądkiem, niż 

wedle zasady, zacznij od 
KO siebie' 

Ateny, 2* kuwhiitu 

Okręt kładł sie na boki trzesz i trząsł nam nad 

zdenerwowała mnie służba o-
kretowa. Wtedy. gdv wszyscy 
pasażerowie (ja i fabrykant Je­
dwabiu) walczyli i zaparciem 
sie (a racżei przeciwnie!, aby 
nie poddać sie morskiej choro­
bie, steward okrętowy Wy-
dzwaoiat z pasła śniadania, o-
biady. podwieczorki 1 kolacje— 

MOSKWA 7. 5. Rosyjskie 
handlowt oraedstawicielstwo 
w Warszawie zażądało nade­
słania z Rosii do Polski kilku 
wagonów maki oszennei nailep 
szego uatunku. twierdząc, iż 
PTZY obecnym stanie 

Polskf zortarfle «>rranl«>wan\ 
aa szersza skalę. 

i t . d. 

szał. zanurzał sie przodem I tv-
cawścieczone fale. a Ja 
ptawto 

w kabinie. — to 
sie na boki. 
jestem starym wilkiem mor­
skim (jeździłem iuż z Newca-
stel do Bergen), ale takie! dzi­
kiej awantury jeszcze nie prze­
żyłem. Musze Jednak dodać. Iż 
bardziej, niż 

dzwon 
Men. a właściwie natrząsał sie 
nad naszym wstrętem do przyj 
mowania kogokolwiek, nie wy 
laczajec pokarmu. 

Na szczęście burza -'•"•la 
deść szybko i dalsza podróż by 
(a jednetn pasmem radości j 
wzruszeń. 

Po małym przystanku w Ba­
ri zawmeMśmy 

Równie dobrze z tym samym 
stosunkiem 4:2 mogliby iako 
zwycięzcy zejść z boiska go­
spodarze. Nie stało sie to chy­
ba dlatego, że nie przejawili o-
ni należytej ambicji ani chęci 
wygrania. Widowisko bvlobv 
smutne, gdyby nie bvło nazbyt 
nudne. 

Pewna satysfakcje PO tym 
bladym meczu dało widzę 
spotkanie rozegrane na boiska 
„Lcgji". Dzięki kulturalnemu 
kierownictwu sekcji piłkarskiej 
— pozostaiacem w reku o. mir. 
d-ra KrzyskieKO. mieliśmy spo­
sobność oglądać tam wileński 
klub sportowy „Lauda". powsta 
ly z fuzji wileńskiego Akade­
mickiego Związku Sportowe­
go i „Strzelca", znanego nam z 
gościny w parku Sobieskiego 
w roku ubiegłym. 

Tym razem wfbjtanie przed­

stawili sie nietylko równje sytn 
patycznie. lfcz pod wzg 
sportowym u wiele 
przekonywująco, nit 
dnio. 

ambitnie, Weg» 
— zwiaszesai atak — doskona 
le. technicznie pod 
znacznie. I Jeśli CZCTO 
to określonej jtnetody i $• 
Nailepsza Iin|a w druż 
atak z świetnym 
Ryszankiem ba I 

dle. 
lewem 

stanęła na wysoko 
nla. 

Dobry dzieci miał! 
ler. Nie zawiedli, iak 
Paraszczak i , 
razem na |ewero ski 
Bramkarz albo nie 
albo wogdłe nigdy 
grał. Możliwe zreszla,, 
dno i drugie. 

Sędziował na pierwszym me 
czuj p. Walczak, na drugim o. 
MaMŁ który [dużo gwizdfe. ale 
mało widzi. 

Okręt oświetlony reflektorami 
portowemi przesuwał sie DO 
czarnej, cichej wodzie. Iskrza-

I cej sie od świateł lądowych 
gwiazd. Miasto całe Już spało— 
tylko w porcie uwijało sie kil­
ka łódek między wielkimi cie­
mnymi kadłubami okrętów, sto 
Jacych na kotwicy. Łódki pełne 
były ludzi, śmiechu i piosenek. 
Tó marynarze angielscy, nieco 
podpici, wracali na swój okręt 
„Trawer". 

Dziwne ma sie, uczucie, błą­
dząc po nieznanem śpiacem 
mieście. Brindfsi iest to iuż mia 
sto południowe .leżące na tej sa 
mej mniej więcej szerokości ge 
ograficznej, co Neapol—szero­
kie, rozległe, pełne palm. skwe­

rów i pomników. 

posiadania fi dalszym 
swoich pieniepJBy. 
dnego oka. 

Ponieważ strata 
zmusiłaby mrie do 
tylko polowy tego. co 
dzieć obecnie — egzoty 
nematograficz ny urok 
lunek nie wytracił mnie 
wnowagf. 

W MOSKWIE ! Jest to 
Lkarze 

Lupanar w ruinach 
zburzonego domu 

i kokaina Łachmany 
Moikiewslu „Prawd*" łanien| 

cu w-tykrf t opisem Moskwy' 
fóeurif4ow«j," Mołkwy, kt*r»i tfs 

Oddział aientów porcji szyb 
KO rojbiega sie w tyraUerke, 
iak na polu bitwy, i okrąża ob-

ienie rumowiska. 
Z sąsiednich tajemniczo-cle-

.mych zaułków dplatują krzy-
i i śpiew-v pijanych, a tu cicho 

i trwożnie. W nawpół zburzo-
•vch teinach czarne otwory 

okien wyglądają, Jak straszne 
rany na ciele. Gdzieś, wśród 
rumowisk słychać ciężki ka­
szel i plącz. 

— W rKjrządkul — mówi 
kto* ostrożnym szeptem; tjr 
ntijtrka zatrzymuje sie i Jeden 
' oddziału zaczyna łomotać w 
sklecone z desek drzwi, pro­
wadzące do piwnicy 

— Proszę' otworzyft, swoi I 
—• nowi szeptem łomoczący 
«i. k ^ , 3 0 | ( ^ ^ ^ d r z w . a . 

7 
_ - Uoiclc. 
Drawl nieco się ^Byi. t a . _^ 

^rpte sa^ &k złomy 

cyclfskaf w dół, do cuchnące­
go lochu, ubogo oświetlonego 
kilkoma matom! żarówkami 
Czworokątna przestrzeń, oto­
czona resztkami murów, oo-
d^Ielona Je.-' clenkfeml prze 
fciodkami z larr-.iłry na swreg 
malusieńkich kumórec/.ek. 

pozosta *1» *<' ł»rzy wei* 
śclu zasadzkę, dowódca od­
działu przeszukuje szybko lo­
kal. W pierwszej przy wej­
ściu komórce siedzi na łóżku 
dziewczynka lat dziewięciu I 
spuchnięta ua tW»r»? kobieta 
w brudnych łachmanach. O-
pok. oparty o i lobie stoi chu­
dy jegomość i twarzą nałogo­
wego pijaka, ubrany w porwa­
ni szynel V wzrokiem zuch* 
wstfym patrzy na ajentów pofl-
cyjnych. Wszystkie cztery 
ściany komórki wyklejone tą 
niby tapetami czarnemi plaka­
tami klnematograflcznemi z 
biatemi sylwetkami bohate­
rek klno-morderezyń. 

— Kto to Iest gospodarzom? 
I Gospodarza odnaleźć trad-
'no: w»zy»cy się ttómacza, iż 
«są W_ tyj • • -

nie rozpusta. 

— Ja jestem nauczycielem, 
mówi chudy jegomość z twa­
rzą pijaka. — przyszedłem ta 
w cela dawani* lekcji tej oto 

która ma wstar 
t. Kto iest gołpo-

nie wiem1 

— Ja Jestem służącą, — opo­
wiada kobieta, siedząca na 
(dżku. — 1 też mc nie 

tu tylko m 

Pić do 

— Ja Jestem czerwony ku­
piec (jinsburg z Suchariewld, 

oburza się nawpół pijany 
omose. — Wstąpiłem tu po 
by czegoś sb napić, a 
*ie mnie areaztuiecie.' 

mnie panowie raz,po twarzy, 
I Ja bede panom bardzo wdzię­
czny. Tylko zwolnijcie mnie 
prędzej — w donra tona będzie 
sie niepokoiła. 

Pobieżna rewizja nje daje na 
razie wyników. 

— Towarzyszu Platonowie, 

działu Jeden t policjantów. — 
tam zgóry ..samotonka^ (wód­
ka własnej tobrykacji) Me leje I 

l Jakiejś rury - - resztki wo-
docłąsu — leje się saecyfics. 
nie padmąey plys, mmem na 
górę L. smykają tle t ..preze­
sem dotnkoma" (ta^toto^d©« 
nrowego). Opuchnięty, odtiyf 

sie Jako «elek-

jak ptaszki do 
para po drugiej. 

co piec mana wpadała do przy 
tolku rt^Btr ctna« nowi go-
ścje i natychmiast zaczynają 
wykręcać śle i kłamać. 

— Ależ. przepraszam bar­
dzo! — denerwuje ab młoda 
kobieto. — PedriUtory oto z 
moim znajomym na przyjęcie 
wieczorowe, 

— A jak sie nazywa ten pa' 
n! znajomy? 

— Diabeł go wie I — 
sie kobjeta. — Ziomek mój 
jednej ziemi chodzimy. 

W Innym znowu kacie mJó-
dzlntka kobieta, prawie podlo­
tek, energicznie protestuje. 

— Nfc podobnego! Ja nawet 
ale rooni obecnie w towarzy­
stwie mężczyzny być. gdyż 
tylko co miałam dziecko. 

— Wiec ©oeo pani festtu? — 
zapytuje komendant. Kobieto 
milczy, wreszcie, oo minucie 
daje teka odpowkdl że obecni 

** rycz* % zadowole-

ciairłe 
Koto tn tylko 

niema: kuncv. czerwonMwar-
dzlści. chłooi. burżuic. iacvś 
jmm&kt, Wuralllci. 

Oto wftada Jeszcte Jedna pa­
ra. Moda kobieta spostrzegła 
t przerażeniem. t# trafiła do za-
sadski. I A ybiicbła ifłośnvm 
płaczem. 

«-Aa— S»ież»tlu;--daje sto 

*t«^zeć dosv kobiece. — Tv. 
ghiplatko. nie Jesteś Jeszcze 
przyzwyczajona do tych 
$praw? To nic za Jakiś mie­
siąc dwa będziesz spokojniej­
sza. ; 

— Czego, głupia, płaczesz?— 
górowatym współczuciem sta­
ra sie uspokoić kobietę but 
którai wpadła to wcześniej. -

zrobią? Absolutnie nic 
wadzą do komisariatu 1 
ta. Prostytutek nie 

rza. | To tylko .jtowwdaraom 
źle. 

Cuchnący loch zapełnia sie 
coraz wiecei. Już brak powie­
trza. 

Wreszcie wnada do zasadzki 
sam gospodarz, miody, ruchli­
wy chłopak w niewyraźnym 
kaft nie i w czapce, zsuniętej 
ta jedno ucho. Beznamw 
szeł trwogi nodale dowody «* 
soBfste i prezentuje słe; 

- Warkalin! Dozorca cno-
dynsklei zakażnel lecznicy, tyl­
ko co zwolniony z powodu re­
dukcji neraooeiu. 

— Otworzył, wtec nan ten 
„zakład"? - Btodecha sie ko­
mendant oddziału. 

— Nie, to moJa mama. Obe­
cnie siedzi z4 tol — oblasnla 
uprzejmie- — Ja Jesacze nie mo­
gę nrowadrlć takiego interesuj 
mam doojero sledenwascłe lat 

Teraz komendant oddziału 
szybko orientuje sie w sytoącM. 
Warkalin — gospodarz .^kto-
du"; — ..nau^tyciel" —- dozór-1 

który może leniwcom 
skim służyć m wzór Jak • 
je sie do piłki, jak broni 
przed przeawnikiem i 
rabie sie dogfdne pozvc 
ce środkowej. Temper 
Korliwość te^o srracza 
gują na goraefy poklask. 
mocy prawa na ii 
wv back doszonaIv. Br 
dobry, chociaż zadturo I 
trzymuje Oilke, co przy) 
muiacym sie u nas zach 
urooejskim zwyczaju afc 
nia kecpera, może się 
dotkliwie zemścić. Zi 
stwo wilnian 4 2 zasłużone. 

„Lauda" zawsze bedzif mile 
widziana w Warszawie. {Prof. 
unlw. d-rowł Wevssenhbfów1. 
kapitanowi drużyny nalela sie \ 
szczere gratulacje i uznanie za 
owocna i niestrudzona j 
nad swoia jedenastka. 
- „Legja" z czteroma 
mi rezerwowjymi 

Na wąskich uliczkach1 

tiawpól otwarto żaluzle sły­
chać muzykę I wrzawę.' 
łe portowe winiarnie l 
roora*y. utrzwmywane 
żnie przez brmian i 
ków. Pray zejściu do 

ca I fe*'"cześ rde zarządzający; 
spuchnięta kc Meto na łóżku — 
ekonomka. *rezes kotmtetu 
domoweeo — dostawca łód­
ki, niezbędnej w tej 

Mała dziei rczynka. 
gospodarza za :zvna pł, 
nleważ ma brć w lic 
sztowanych. Kobiety 
czuja jej: zaganiając 
od ^trasznyih milici 
wydostając z tleszeni 
i orzechy, strpia sie u 
dzlewcaynke. 

— Towarzjyszu 
de! — zwraca la sie one d41 
tonowa. — Q« zieź tam 
dzlć dziecko i o nocy 
dnego komisa latu. 
zrobi Jakoś im czel. 

— Czekajcie., — i 
komendant — C*vbv nie moż­
na *vlo pozosi łwić lei w rodzi­
nie którego m świadków? A 
jutro zabierzemy do Drzvt 

Jeden 
na nowlenw! 

kuli Kiemskiet Policjanci I 
ca sif. licsac j ustawiając; sa-

robi skok w 
z [ Już za 

jedna z 
nienaturalr le błvszci 
«mj, s i t t a sie er. 

•...Jetac sie feh torycznie. ,t 
— Marsz' i aje rozkaa jldcii 

z policjantów, i -
Oruoa zaan sztowanych jwy-

ibodzi a ruoM wiek na ulic ulice. 



Rada Kolejowa Obradowała 1 JPraca więźniów wystarcza na potrzeby 
wlęznldw w Warszawie Na oosJedzęnta państwowej' być przeniesiona do jednego zj 

Rady koleiowiei, które odbyło miast: Lublin, Kowel. Brześć, 
sie wczoraj, minister kolei za­
wiadomił ze W nowym rozkła­
dzie kolejowym. którv obowia-
•vwac będzie od dnia 1 czer­
wca, uwzelcdntone beda dogo-
dnteiszt połączenia kolejowe 
miedzy Malonolska wschodnia 
a Wanuwa. a dalej takiet Do­

łączenia mi«izv słównemi cen­
trami mieiskiemt. iak Lwów. 
Poznań. i.Adź. Warszawa, a 
uzdrowiskami. 

I'chwalono w uwzględnieniu 
notrzch transporterów zapro-
DonoynC ministerium r kolei 
przedłużenie czasy wylądowa­
nia i załadowania .z dotychcza­
sowych fi na Q coaysti i orzvie-
to wnioski komitetu eksploata 

głchie węglowe, nodzidonc' te-' więziennictwo po ust 
raz miedzv 3 dyrekcle. z»aczvć kupantów w 1918 r. 

Wyrażono życzenie. abv za-1 Obejirraiac pod swój zarząd;Karnego Długa 52. fabrykacja 
pudełek. 

Oprócz wymienionych czyn­
ne są jeszcze warsztaty, kra­
wieckie, szewckie. tkacko-kł-
limczarskic, pończosznicze, 
drukarskie, introligatorskie, ko 

umecm o-
- kupantów w 1918 r. minister 

w jedna dvrekcte. dfa tem sku- ium sprawiedliwości postawi-
tecznietszel wvmlanv eksolo- lo sobie za jedno z naczelnych 
utacji koieiowei w zagłębiu, co'zadań moralne przckształca-
jednak narazie uznano za nie-inie jednostek występnych w „,„ . , . .„ ._ 
^ S ^ A ^ c ^ b ^ k ^ i 0 ? 1 ' ^ teh W"™°"* , z o , a - ' «y«arskJe. sfolarsko-bednar-f!°.. .v

;?^.c h . : i . .^!a (;v^h_w k o n ! c -» , od reszty społeczeństwa.. • s k i e . ŚIusarsko - kowalskie, 
W tym celu ministenum spi* (szczotkarskle, pralnie, piekar-

wiedliwości przystąpiło nie- njc. 
zwlocznie do zaprowadzenia w 
więzieniu szkół, bibliotek, o-
picki duchowej i różnorod­
nych warszatatów. W wiek-

i szych więzieniach Rzeczypo-
jspolitei powstawały działy Dra-

został I c y z warsztatami o masowej 

v pucu genewSkiei. aktora prze 
widnie pozostanie odrębnej dv-
rekcii koieiowei w Katowicach 
przez lat 15 

Wreszcie uchwalono prosić 
ministerium o najrychlejsze zh-
kwidowanie Prywatnych kolei 
irt-^opolskicri. 

Na tem wyczeroany 
'zedpoludniowy porządek 

cyjnego w sprawie nowego DO- I dzienny obrad. 0 Rodzinie 5-ei 
działu «ieci koieiowei na okrejri po przerwie obiadował. Rada 
dvr'ekcvme. rrzyczem siedzibą i zoK~a!a sie na popołudniowe 
dvrekcii w Radomiu miałaby 1 posiedzenie. 

P. K. 0. 
wypłaci premie oszczędnościowe 

Do cza.su wprowadzenia Mima ta zostanie rozdzielona 
i>rzez P. K. O. notowania wkła- pomiędzy uczestników obrotu 
dów oszczędnościowych w zło-i oszczędnościowego w stosun-
tvch'polskich wkłady markowe ku do sumy wkładów oozosta 
codlegały. premiowaniu. 

Kapitał na ten cel tworzył sie 
i dodatkowej prowizji od lokat 
przemysłowych w wysokości 
5 procent. W ciągu miesięcy 
marca i kwietnia suma na to 
przeznaczona wynosiła 1 mil­
iard 119 milionów mk. 

ycli najmniej przez pół roki' 
na książeczce. Wyniesie około 
40 proc. tych wkładów. 

Od 1 maja wobec wprowa­
dzenia oszczednoSci złotowych 
premiowanie wkładów marko­
wych zostanie zaniechane. 

wytwórczości na potrzeby go­
spodarstwa więziennego, mini-
sterjum spraw wojskowych, 
ministerjum poczt i telegra­
fów, władz komunalnych i sa­
morządowych. 

W chwili obecnej czynne sa 
następujące warsztaty 

Szwalnie mechaiiic.ne o na­
pędzie elektrycznymi działu 
pracy więzienia śledczego 
Dzielna 24 i działu pi\.cy wie­
zienia karnego w Mokotowie; 
mechaniczna fabryki: obuwia 
więzienia Mokotowskiego: 
stolarnie mechaniczne o napę­
dzie elektrycznym z komple­
tem maszyn do obróbki drze­
wa, działu pracy więzienia Mo 
kotowskiego i Długa 52: pa­
piernia więzienia Mokotow­
skiego; dział pracy więzienia 

Prowadzenie działów pracy 
pozwala zwracać skarbowi 
państwa za żywienie więźniów 
Pracujących. 

W dniu 1. I. 23 r. MKO czysty 
dochód za rok ubiegły uzy«ika-
ko sumę mk. l-531.0..6.l2u. sal­
do gotówką na 1. I. 23 roku 
wynosiło 52.313.527 mk. 

Departament więzienny przy 
stąpił do zorganizowania wief-
kiei wystawy przedmiotów 
wykonywanych w różnorod-
nych warsztatach działów pra­
cy. 

Wystawa obejmująca pro­
dukcie więzień ze wszyst 
kich dzielnic Rzeczypospolitej 
mieścić się będzie sv gmachu 
więzienia Mokotowskiego przy 
ul. Rakowieckiej. Otwarcie 
nastąpi w dniu 8 maja r. b. o 
(rodź. 12-ej w .południe. 

Dla zwiedzających za karta­
mi wstępu wystawa otwarta 
będzie w dn. 9 i 10 maja od 
godziny 11-ej do 5-ej po pol. 

K R A T K I S Ą D O W I ? 

Nieboszczyk i spodnie 
W chwili wybuchu wielkiej! wych odkryć. Oraj okazało «hJ 

wojny w roku 1914-ym Powojże spodni*? s t a n l w S ^ j S 
lano do szeregów p, W. Kio- j własność oddano L przeróbki 
dzińskiego. obecnie t^»:—•-•«- - - • - •" ł " « r w « i 
wojsk polskich. 

kapitana: krawcowi Nowakowskiemu 
. . j . t

 w d n U l Wierci Gołębiowskie© 
A gdy poszedł on na bole. usiłowano je odetfrac prze 
Zaszumiały jasne zdroje > stawiając pokwitowanie 

Jez»rzv»aelskich. które wyle-i sfałszowanym podpisem zmar-
r\! u,™11 »»w° ł ane«>- nijaki ł e g 0 , którero szWgier Ro 
Gołębiowski. Jemu to właśnie siński. osobiście ilterw ' 
powierzył Kłodziński piecze 

MatKo! syn twój Kona! 
• - • • " . — ' — J P — • — 

Takie wołanie słyszała ludność całaj Anglji 
dnia i-go maja w godzinach popołudniowych 

Oto dobrodziejstwa tępionej przez naszą biurokrację radjotelefonjl 

Nóż w brzuchu 

Dnia 1-gd maja lekarze szoi- o ostatniej woH 
Lila Middleset w Londynie \ suchotnika, wpadł na pomysł za 
stwierdzili zbliżaiaca sie agonie I s t „ s o w a n ia radiotelefonu. 
choregu na suchoty młodzłeń- Dyrektor British Broadca-
ca. Umierajafcy wyraził żvcze-j s tmc Company zgodził sie za-
EJe ujrzenia przed zgonem j wiadomić matkę o agonii syna i 
swej matki. i w errwfle potem tysiące* apara-

dzieńca, właściciel amatorskie­
go aparatu odbiorczego, usły­
szawszy 

rozpaczliwe wezwania. 
wsiadł niezwłocznie do samo­
chodu i udał sie do adresatki. 
Ta zdążyła ieszcze na oocta 

Lecz jak ta dotrzeć. k.edv rat tów tekfonn bez dratu na ca- t e K 0 Ż wieczora stanęła u wez-
wet chory nie wiedział, laki lest, lem terytorium Wielkiej Bryta j Kj0wta konającego. 
w danej.chwili iei adres. Nic nie i nii wołać zaczęły: 
"pomoMi poczta, teiesrraf i tele­
fon, a każda chwila iest droea. 
* Kierownik szpitala, nowiado-
miony 

Dzięki zastosowaniu radiote-
— Matko! Gdzh iest mistress j lefonu biedna matka mogła zlo-

Carr? Umierający svn wzv-U v ć ostetni pocałunek na czole 
wra ia do szpitala Middleset! I umieraiajeso dziecka. 

Jeden z sąsiadów matki mło-

LokaJ chciał być blisko swe) ukochanej 

Dlatego Jego pan obrał Genewę 
za sieii2if!ą Rady Ligi Narodów 

Poczciwi ojcowie szuaTcar-jme należy — zawołał pułków-i dzo stanowczo wydał wyrok 
skiego miasta Oenewy umyśli-[nik House. dowiedziawszy sie (ra-korzyść Genewy. Dopiero 
li wznieść pomnik „wdzięczno-jo mtenciach miasta. — Wdzie-1prźniei przekonałem sie. że Jó-
ści" amervkaftskiemu< nułkow-[czność za wybór Genewy na zef bynajmniej nie troszczył sie 
r.ikowj House. On to bowiem (siedzibę Ligi Narodó\* należy o mói reumatyzm, lecz o swą 
przyczyni! sie siównie do tego, • sie jedynie memu służącemu. 
ze Liga Narodów obrała swa j szwajcarowi Józefowi. Gdy bo 
rezydencie w Genewie, podno- wiem wahałem się między wy-
szac tym sposobem snlendor; borem Genewo a Lozanny, któ 
i bogactwo miasta. . rc to oba miasta bardzo mi sic 

Pomnik zaprojektowano na podobały — zapytałem mego 
wyspie Rousscau'a. naiu ieksze i Józefa o zdanie, gdzie lepiej be-
go genewątyka. Jde sie czuł z moim reumaty-

— Zaszczyt ten wcale im sie-zmcin. Józef bez wahania i bar 

ukochaną, która mieszkała w 
Genewie. 

1 jak tu zaprzeczyć tej sta­
rej, arcystarej prawdzie, ze 
niłość rządzi światem i polity­
ka, skoro amorv lokaia zade­
cydowały ,o losach siedziby Li­
gi Narodów. 

Albo: „cherchez 
la femme" 

Znani policji paryskiej apa­
sze — w gwarze złodziejskiej 
zwani: „Byk" i „Wampir", mieli 
niedawno nieszczęście zakochać1 

się jednocześnie w tei samej 
dziewczynie, niejakdei Menriet-
ce. ' / 

Rywale mieli sie iuż zdawna 
„na oku''. Az zdarzyło sie, ze 
gdy ,.Bvk" w głeboklem prze­
konaniu, że go nikt nie widzi. 
marzył z Henriettą w blasku 
księżycowej nocy. w romanso­
wym gaiu bulonskim. podoa-
trzył go „Wampir" i z dzikim 
szałem rzucił sie na „towarzy­
sza oo fachu". 

Wywiązała sie bóika. Hen­
rietta próbowała przekonać 

l„Wampira". że miedzy nia i 
„Bykiem" zawsze była „prav-
zwoita" odległość, ale zdradzo­
ny kochanek nie dawał tema 
Wiary. Chwycił apaszkę „w 
garść" i rzucił nla. jak Diłką. w 
krzaki. Ale w tym momencie 
„Bvk" dopadł go i wbił mu wr 
brzuch klingę noża. „Wam­
pir" zalał sie krwią. Kochanka 
apasza, widząc to. rzuciła sie do 
ucieczki i ledwie, że uszła z ży­
ciem. Tymczasem „Wampir" 
zmarł. „Byk", zaś najspokoj­
niej udał sie do domu. zgolił wą­
sy i brodę, założył ciemne, nie­
bieskie okulary i wsiadł do po­
ciągu brukselskiego. Ale go już 
na granicy belgijskiej poznano 
i uieto. 

Tak apasze nie Iubla kompro­
misów w miłości I 

nad ruchomościami swemi. car- i 
de roba i t. d, 1 

A na wojnie świszczą kule. j 
Lud sie wali niby snopy... 
Świstały one.i koło uszu Kło- j 

dzińsklego. wyprawiaiac na ło­
no praojców mnogie tysiące, je 
go samego jednak nie tknęły. 
Natomiast Gołębiowskiemu zda 
rzylo sie to. co sie zdarza w nai 
Porządniejszej rodzinie: oto 
wziął I umarł. Kłodziński zdrów 
i nietknięty powrócił z wojny 
do domowych pieleszy, i 

A gdv wjeżdżał w jasne 
w*rota 

Wyszła przeciw zorza złota... 
Może tam i wyszła, mniejsza o 
to, doszła go jednak smutna wia 
domość o śmierci druhai Uro­
niwszy odpowiednia ilość łez. 
Kłodziński przypomniał sobie o 
meblach j garderobie, tem mu 
obecnie droższych, że łączyło 
sie z niemi wspomnienie o zma 
rłym przyjacielu. Zgłosił sie 
wiec do wdowy po odbiór swo 
jej własności. Nieutulona 
mniej więcej w żalu wdowa o-
świad;zyła. że 

...gdy chłopu dóf kopali 
Zaszumiały zboża wdali. . 
Dzwoniły mu przez dąbrowę 
Te dzwoneczki, te liliowe... 

Przed śmiercią jednak niebosz­
czyk uparł się poprostu przy-
tem, żeby być pochowanym w 
spodniach Kłodzińskiego. O-
świadczył podobno rodzinie: 

— Albo pochowacie mnie w 
spodniach przyjaciela, albo nie 
umrę 1 basta 1 

Cóż było robić? Trzeba było 
uledz woli umierającego. Co sie 
tyczy pozostałej garderoby l 
mebli, to wprawdzie zmarły nie 
żądał, by go pochowano np. w 
fortepianie .Kłodzińskiego, lecz 
będąc w potrzebie, ruchomości 
te sprzedał. 

Wzruszony do głębi p. Kła-
dzińskl nie zaniechał jednak 
poszukiwań swojej własności, 
które doprowadziły do cieka-

wokaflf 

enjowaf 
w tel sprawie. 

Nastąpiły długbtrwate per| 
traktaeje ugodow|, odbyt sta 
nawrt sąd polubowny iw roku 
1920), który przyjznai p. Klól 
dzinskiemu. za pirzy 'as/c/nj 
ną przez rodzinę Gołębiowi 
skiego garderobę ; i meble, odf 
szkodo^vanie w klocie Mm ryt 
sięcy marek. .! ' i 

Nie otrzymawszy z sumf 
lej ani fenia p. Kłodziński wył 
toczył proces, który w tvcł 
dniacn znalazł sje "na 
dzie sądu pokoju, i 

W sadzie zastfepca powód 
cywilnego kpt. Kłodzińskiej 
adw. Hofmokl - Ostrowski wi 
raził zdziwienie, że lak po­
ważny oby wabił, dyrektd 
przędzalni, bogaty kupiec. słc§ 
wem. p. Rosiński mimo kilkf-
krotnych zobowiązań, szko­
dy, \vspólnje wyfządzonej. nit 
chce wynagrodził'. j 

W odpowiedzi obrońca adwf-
Kaniewski oświaiczyl: 

— Sprawę tak pogmatwan 
że się w tym lesi; faktów nil 
połapać rlie njoże, FJrocesy ta 
kie rosną po wonie jak grzf-
by po deszczu! Na kiijenta 
moich ani cień clpnła winy 
spoczywa! 

Na to powód by wilny ad^ 
Hofmokl - Ostrowski zacięli 
wiony: 

— Wyjdźmy z lasu, a grzy­
by zostawmy fo barszczi! 
Cieniów zaś lejiej nie por 
szać. Gdyby be wiem zmar 
mógł wyjść z trumny i sten! 
przed sądem, listem pewie: 
że zdjąłby spodnie, rzucił 
na stół sędziowski i oznajmił. 
Te w kradzionyc i portkach pa 
Sąd Ostateczny i Je pójdzie! 

Sąd Łpo-kroi siej naradce 
skazał, Rolinsiego. i Gołę­
biowską na trzy miesiące wle­
zienia za przywłaszczenie, 
marzając równocześnie karę 
drodze amnjestji. 

C-wiez. 

J a strąciłem Stemberp 
w przepaść"! 

Pod podszewka, starej bluzy żołnierskiej 
znaleziono wyznanie zbrodniarza 

Sędzia śledczy w mieście Of- je. że zepchnąłei n Karola v | e 
fenbourg w Alzacji ma do roẑ  
wiązania trudna zagadkę. 

Jeden z zecerów miejscowe­
go dziennika nabvł*w roku 1919 
kurtkę od zdemobilizowanego 
żołnierza b. armii niemieckiei. 
Zjawiał sie w niej stale do pra­
cy, a gdy bluza podarła sie zu­
pełnie, oddal ia do dyspozycji 
swei żonie. 

Oszczędna kobieta rozpruła 
kurtę, chcąc zachować co lep­
sze kawałki i oto pod podszew­
ka znalazła kartkę tej treści: 

Ja. Tomasz Benniger. zezna-

Sternberg ze skały, nrzyczi, 
obrabowałem gc doszczet 
O zbrodnie oskar łvlem i 
lene Lenchen (raz mło 
Scberina, którzy śą nles 
Przyznaje sie do >viny i blaga 
Stwórcę o przeb tczenie. 

Sędzia, prows dzacy 
two. jest w niehda kło 
gdyż musi zade ydować o 
sie dwojga młod*ch istot sfc 
zanych na dożywotnie więzi 
nie za zabójstwo -abunkowe f 
rola von Sternbe-g. 

lilia [mMi 
Powieść awanturnicza, ngntfta na M 

MOSWDKOW warszawskich, 
A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POW1E4C1 
D»«i pnyfłdele, k*l»ł«B *Ro« i a a k n l*. 

cr» CHtr^tki, prieehotbąc »•aocj Alet«mi Ui*> 
cjowikiemi. Btływeli kraft. « » AwUą polrai 
wrntM w okeie l t«r i koW^ł. wfkrtfwitmą «pal-
mrn. łrwoti. T n n U jednak tnikntłm w lei M»*i 
wkundne Pofinkiwiajn Ba miejscu, lun bylł 
UKCISICU ł^jbieti, wołłjąc* o po»»0^, ••• ^ T ••• 

" '"' i!«4f godriny pAtałij B^ME t« " » ł 
róe, N«*łąpBe|a A*i* R«w» eto«T<B««-

ido do Lwów*. opo*ot W j t o i n 
f-owidząr wywhd Bktksął ^ ł B» CiMraą 
t « r a i idg«ją« i« ał u Pow^ld. w «•-

Itmaicry tpotób pfitpadł. Rt*i » drodx« d» 
Lwów. tytko diięki pomo*T s f y ^ ^ o det^tyw* 
•»cr»lt»4,|.,.»4o. KrytHofa OrfU. twefft ptt>W&-
kinr --dŁ.liiiooeja pnyj*cUl», «fejł«ł o««W wte-
aoat ćokumeDty pru4 ituiiUfuaL We Lwowto 

• parku Slryjskim ipotkil Ro« BA |rsr'hsd?c,-
• r a u ą kob«»t«_ 

ł?osz /a. hra,' -k 
-.Panie nułkowriku. pan nie ana prawości 

BM*go pr7vi?c;ei3 Ostreski w tej sprawie po-
zos^ć musi poza wszelkiem nodeteeaiem. 

— Nic powiedziałem wcale, że go podejrze­
wam — odparł z złośliwym uśmiechem pułko­
wnik' — ale cywile wogóle nie zdają sobie spra­
wy z ważności tajemnic wojskowych i dla te­
go przypuszczam, że pański orzyiaciel mógł sie 
przed kimś wygadać... 

— I\.tn*e pułkowniku — odparł Rasz dofety 
toiicin i napuszona mina pułkownika, o którym 
wiedział, że calv czas wnjnv Pilnował tylko te­
go, by przebywać na iaknajtybjiejszycb ty­
łach — mói przyjaciel ma za sobą siedem lat 
w ojny na froncie, stopień kapitański i odzna­
czenia wojskowe zdobyte własna krwią, 

— Proszę, proszę — usiłował ironizować 
pan pułkownik. 

— - Na tyłach, był tylko w szpitalu — dokoń­
czył Rosz. patrząc ostro na swego nadętego 
szefa. 

Szef poczerwieniał, ale udał. że nie dosły­
szał ostatniego zdania i rzekł: 

— Mimo fe pochwały, które świadczą bar­
dzo pięknie o pańskiem sercu, przesłuchanie 
pana Ostrzeckiego... 

— Ostreskiego — poprawił Rosz. 
— Niech będzie Ostreskiego... otóż przesłu­

chanie tego pana uważam za pierwszy obowią­
zek i od tego zacząć musze śledztwo... 

Panie pułkowniku! — rzekł Rosz mało Już: 
panując nad sobą — czy nie uważa pan za bar­
dziej właściwe rozpoczęcie śledztwa od wew 
natrz. . , 

— Co to znaczy — nucił ostro pułkownik. 
— To znaczy, że wiadomol^ o mojej misji 

znacznie prędzej i pewniej mogła się przedo­
stać do mepowotenycłi uszu z Muza. s 

— Panie kapitanie — krzykną! szef — pro­
sie się liczyć ze słowami. 

— Liczę się z niemi, panie pułkowniku — 
Uczę się nawet zanadto. 

Pułkownik wyczuł w tonie słów Roszą, że 
olbrzym jest do j najwyższego stopnia 
rozdrażniony i że mo|e wybuchnąć gniewem, 
pomiarkował'się tedy I rzekł Już spokojnie ale 
barazo urzędowo: 

— A jednak nie bardzo się pan liciy te sło­
wami, Wedy może pan praez chwilę nawet po­
dejrzewać któregoś z pańskich kolegów, a u-
rzedników zaufanych ministerjum o jakiekol­
wiek porozumienie ze szpiegami, którzy czy. 
hali na pańskie dokumenty. 

— Nie podejrzewam, nikogo, — odparł 
Rosz — ale uważając udział mego przyjaciela 
w tej sprawie za wykluczony muszę przynaj­
mniej żądać równomiernego traktowania in­
nych wiedzących o mojej misji urzędników. 

— Kapitanie, prowadzi pan niebewleezną 
grę — odrzekł znowu zabarwiając gminą iron-
Ją swoje słowa pułkownik. — A słowa pańskie 
wykluczające możliwość udziału pańskiego 
przyjaciela w tej sprawie uważam ja z kołejl za 
przedwczesne, dopóki nie opree ich pan na 
czemś więcej niż na... pewności moralnej. 

— Qt6t opieram |e na Csemś więcej - od­
parł naśladując ton swego zwieredmika Rosz 
— mianowicie na niemożliwości fizycznej. 
Przyjaciel tadj d o w i j a ł sl^odemme o mo­
im wyjeździe dopiero o godzinie czwartej po­
południu i od tej chwffl do odfewdn eocfąRu ant 
na chwile mnie nie opassczal... Choćby więc 
nawet fcfceilf jak go o to pan swf podejrzewa 

[ kogoś na mnie nasłać i mnie niet: rtko papłertl 
] pozbawić, ale 1 moją opinję na sz svank narazi 
nie imóglby tego uczynić jeśli ;w > już z powf-
dów| moralnej natury, to poprostt z braku czf-
su... 

Pułkownik stropił się nieco lpgiczn 
i jasnym wywodem Roszą, ale nie dał jeszc; po krótkiej chwilj milczenia za wygraną... 
pytał: 

— Czy przyjaciel pana do sa nego odejść 
pociągu nie opuszczał pana ani na chwile™ 

Rosz chciał już odpowiedzią 5; tak. I 
prawdomówność była w nim (silniejsza • 
WSŁYStkO.. 

— Do samego odejścia nie. lOdprowad 
mnie tylko na dworzec, a poniewbi deszcz 
cżął padać nie pozwoliłem się ju^ ojirowad 
na berpn... . . . . 

l>ułkownik uśmiechnął się drwiąco: 
— Coś z ta fizyczną niemożMwbścią 

wa nie przedstawia Sie tak jasno jak to kapl-
fan zrazu twierdził. Przyznaje wprawdzie. Że 
paftskl przyjaciel miał istotnie mkłq czasu, ale 
przy sprzyjających j okolicznośfcia|ch. nawfi 
kwadrans wystarczył na zorganizowanie zbro­
dni zwłaszcza, że "szajka szpiegowska według 
faktów "przez pana podanych jesf zdumiewają­
co świetnie zorganizowana. • 

Rosz patrzył na pułkov 
Czuł OB całą niegodziwość twii 
szefa, zżymał się na tępy i zło 
tyzm jego, nie mógł jednak zap 
punktu widzenia formalistyki śledczej pułkow­
nik ma rację... . '•' 5 
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Niech żyje waleczny 10 Pułk Ułaiiówll Handel ^ ^ i d r o ż y z n a "T4 

Dziś jego święto pułkowe. 
. . . A kiedy Stwórca zakończył dzieło Swoje i ono w 

pełnej krasie wyłoniło się z chaosu—zawiesił władną prawicę 
w przestworach i zdawał się namyślać... 

- - Świat gotów—rzekł Archanioł Michał. Kwieci się łą-
" ka barwami tęczy, tryskają ożywcze zdroje, radosny iwiegot 

ptactwa rozbrzmiewa pochwalnym chórem. 1 człekaś, Panie, 
stworzył i Ewę, czegóż- tu jeszcze niedostaje? 

— Brak kogoś—odrzekł Bóg—ktoby mi wszystką urodę/ 
życia w sobie zjednoczył. By zewnetrznością swoją podobien 
byl łanom maku, rzeźtfością — żródliskom górskim, *pogodą 
ducha—beztrosce niebieskich ptaków ktoby był czysty sercem 
jak Adam i zalotny jako Ewa. Ot, co jest. 

1 Dobry Pan, podumawszy mało-niewiele, wsadził na koń 
polskiego ułana... 

Legenda ta mogłaby być wyjętą z ust imci Pana Onuf­
rego Zagłoby, gdyby nie zawierała w sobie aż tylu cech o-
czywistej prawdziwości. Ze Żołnierz Polski nie ma równego 
W świecie — rzecz z prawieków wiadoma, że zaś Żołnierza 
Polskiego uosobieniem najdoskonalszem jest właśnie Ułan — 
to i dodawać zbyteczna. Od Samossierry do Krechowic — 
szlak nielada, lecz jest to drobny odcinek pochodów, depta­
nych lotną nogą ułańskiego rumaka, i opromienionych sławą 
rycerską tych, którzy go dosiadali. 

Zaprawdę nie wiele rzek na świecie, w których Ułan 
• Polaki nie poił jeszeze swego konia . . . 

A Wernyhora przepowiedział, że powstanie Umęczona, 
skoro tylko koń Ułana Polskiego ugasi swe pragnienie u 
Dnieprowego brodu. 

Stało się to w dniu 8 maja 1920 r., w Horodłu, przy 
ujściu Berezyny do Dniepra. Ułani Polscy 10 Pułku, jako przed­
nia straż Wojsk Polskich na tym odcinku (rontu, ziścili cel, 
duszą kilku pokoleń upragniony i proroctwo natchnionego 
lirnika. 

' Dzień ten stał się świętem pułkoWera 10 Pułku Ułanów 
i obchodzony będzie już stale—po wieczne czasy. 

Dziś trzecia święta tego rocznica. 
10 Pułk Ułanów obchodzi ją uroczyście w siedzibie o-

becnego swego postoju, w Białymstoku. 
Brać rycerska, z Przeszłej i dzisiejszej doby, wszyscy ci, 

którzy kiedykolwiek stali i stoją pod bohaterską chorągwią, 
zejdą się znowu i zebierą pospołu, aby odświeżyć wspomnie­
nie górnych przeżyć, uścisnąć po żołniersku twardą dłoń to­
warzyszy broni i zacieśnić węzły braterstwa, przypieczęto­
wane tylekroć krwią wspólnie przelaną. 

A tej, jak się okaże poniżej, 10 Pułk nie skąpił w ciągu 
całej kampanji, 

.Dziennik Białostocki", imieniem prasy polskiej na zie­
miach kresowych, tj. tych właśnie, które tak dzielnie i sku­
tecznie bronione były szablą „Dziesiątaków"—składa przyziem­
ny hołd promiennej pamięci ich Poległych, tym zaś, co ostali 
się pod znakiem śle najserdeczniejsze życzenia, by podtrzy­
mali jego legendarną świetność ku chwale oręża polskiego i 
pożytkowi Ojczyzny. 

Historja 10 Pułku Ułanów Litewskich 
Szczupłe ramy naszego pisma 

i opóźnienie w zebraniu dat 
powodują, że dzieje jednego z 
najwaleczniejszjieb. i najbardziej 
zasłużonych pułków naszej 
świetnej jazdy — dzieje 10 Puł­
ku Ułanów Litewskich — zam­
knąć, musimy w suchych, lako­
nicznych skrótach. Ta forma 
zwarta i prosta nic może jed. 
nak przynieść uszczerbku treś­
ci, na ktprą złożyły się ofiarne 
trudy, bohaterskie zmagania 
bezcenny klejnot krwi, rany 
chlubne, kalectwo, kurhany mo­
gił skazane na zapomnienie,.. 

Te głoski wyrąbane szablą 
ułańską a splatające się w wie­
niec pieśni o chwale Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, są tak 
same przez się wymowne, że 
snadnie obyć się mogą beż ko­
mentarzy mieszczańskiego ga­
dulstwa. 

W grudniu 1918 roku — a 
więc w pierwszych tygodniach 
odrodzenia Polski — powstał 
w powiecieWysoko-Mazowiec-
kim samorzutnie (z inicjatywy 
porucznika Wiktora Jakubow­
skiego) oddział konny ochotni­
czy z 50 szabel. Uformował się 
doraźnie, by wziąć-natychmiast 

* udział w rozbrajaniu okupan­
tów. 

W końci/ tegoż miesiąca Ko­
misja Wojskowa w Warsza­
wie powierzyła pułkownikowi 
Władysławowi O b u c h - W o-
Kzczatyńskiemu formowanie 10 
Pułku Ułanów wPietkowie z tern 
ze wspomniany oddział konny 
miał stanowić jego zaczątek. 

PHemianowani'na pułk „Dzie-
siątacy" ruszyli bęzwłorznie na 

rzucić się do armji gen. Sikor­
skiego i zostać wcielonym do 
15 Dywizji piechoty Wielkopol­
skiej. Z nią też walczy pod 
Nowojelnią, Wołkowyskiem, 
Swisłoczą, w Puszczy Biało­
wieskiej, pod Czeremchą nad 
Bugiem, Mordami i Siedlcami, 
gdzie skład pułku wynosi już 
tylko 15 oficerów i 75 szabel. 
W Siedlcach pułk wagonuje 
się i zostaje przerzucony do 
Grodziska dla reorganizacji, ale 
już po 12 godzinnym postoju 
(a więc nieuzupełniony) odma-
szerowuje na Wyszagród, gdzie 
wchodzi w skład grupy Dolnej 
Wisły i bierze udział w krwa­
wej walce pod Górami z kor­
pusem jazdy bolszewickiej Ga­
ja, poczem szybkiemi marsza­
mi na Płońsk — Drohia—Sier-
piec podąża do Ciechanowa. 
Po 2 tygodniach, uzupełniony, 
wagonuje się do Grajewa i w 
Augustowie wchodzi w skład 
grupy gen. Rydza-Smigłego, z 
którą uczestniczy w brawuro­

wej ofeniywie przez Litwę Ko" 
wicńską na Druskieniki — • Po' 
rzecze—Grodno—Lidę—tBielice 
—Nowogródek — Słołbce—Koj-
danów. Wycofany do rejonu 
Kowelskiego, (grupa jazdy puł­
kownika Strzemieńskiego), bie­
rze wybitny udział w ostatnim 
wysiłku Wojsk Polskich na 
wschodzie i śmiałym rajdem 
na tyły bolszewików przez 
Puszczę Nalibocką—Kamień — 
Raków—Rodónkowieze—llja^ 
Kościeniewicze — dociera do 
Dokszyc, gdzie zostaje zatrzy­
many rozkazem o rozejmie. 

Zbiegiem okoliczności trafi 
10 Pułk w skład wojsk gener. 
Żeligowskiego i współdziała na 
froncie Litewskim w ciągu ca­
łej kampanji, odpierając • bezu­
stanne" napady Litwinów. 

Dnia 15 września 1922 roku, 
syt'trudów i chwały, 10 Pułk 
ułanów zostaje wreszcie wyco­
fany z Wileńszczyzny i przy­
bywa na miejsce obecnego 
postoju, do miasta Białegostoku. 

Skład Korpusu Oficerskiego 
10-go PułKu Ułanów. 

Dowóa (w dnru wczorajszym): 
3 wg. szmat, 2 wg. cukrr, I wg. 
śledzi. 

Wywóz: 2 wg. sukna, 1 wg. 
żelaza, i I wg. cementu. 

Jedno słowo depeszy do 
Gdańska kosztuje obecnie 300 

k. niemieckich. 
Pasek na papierosy Janow­

skiego. Paskarze tracą grunt 
od nogami. Coraz mniej arty-
ułów nadających się do pa­

skowania, umyślili też fcową 
„kombinację" z papierosami 
fabr. Janowskiego „Kadit W 
pewnej chwili „Kadi" znikły z 
półek większości sklepówftyto. 
niowych ku zmartwieniu „Ka. 
dzistów". 

Fabryka Janowskiego komu, 
nikuje nam, iż „Kadi" rjie 
wyczerpane i doskonałe tfe p a . 
pierosy niebawem ukażaj 8u 
na rynku w znacznej ilośćj. 

są 

Drobiazgi białostockie. 

rubieże Ober-Oslu, by pełnić 
służbę kordonową, 

W lutym 1919 roku jeden 
szwadron pułku staje pod do­
wództwo ś. p. generała Iwasz­
kiewicza i wraz z dywizią li 
tewsko-białoruską uczestniczy 
w walkach o Słonim i Barano-
wicze. Jednocześnie tworzy się 
szwadron pierwszy, który od 
razu idzie w bój o Dzięcioł, 
Nowojelnię, Nowogródek, Pu­
szczę Nalibocką i t.d. 

Sierpień 1919 roku widzi już 
Pułk 10 w pełnym składzie. 

Ściągnąwszy d e t a s z o wane 
szwadrony,„Dziesiątka" śpieszy 
pod Słuck, Nieśwież i Kłeck, 
walcząc o nie krwawo. 

Zimę 1919—1920 r. spędza­
ją „Dziesiątacy" w bezustanych 
walkach nad Ptyczą. 

Wiosenna ofenzywa roku 
1920 skierowuje ich na Rzeczy­
cę, Horodl, Łojów, Zaspę i 
Brahin nad Dnieprem. 

Dnia 8 maja 1920 roku — a 
więc równo trzy lata temu — 
— Pułk dociera do Horodła 
przy ujściu Berezyny do Dnie­
pru. W dniu tym ułani 10 Puł­
ku jako przednia straż poją 
swe konie w Dnieprze, ziszcza­
jąc sen stuletni. Dzień ten po­
czytują za najszczęśliwszy i naj-
chlubniejszy dla siebie, nadają 
mu więc znaczenie święta puł­
kowego i postanawiają obcho­
dzić to święto z największą 
czcią po wieczne czasy. 

18 czerwca 1920 r. wcielony 
do grupy wojsk gen, Skierskie 
go, Pułk 10 •słania odwrót 9 
Dywizji piechoty przez Mozyrz 
—Kalenkowicte—Ptycz. Tu zo­
staje zawagonowany, by prze-

Organizatorem Pułku jako 
takiego był pułkownik Wła­
dysław Obuch - Woszczatyński, 
który dowodził Pułkiem aż do 
pierwszej ofenzywy do rzeki 
Ptyczy. Zastępcą jego był ppuł-
kowmk Stefan Grabowski. 

Następnie nad Dnieprem ko­
mendę pułku objął pułkownik 
Walerjan Jachimowicz (b. do­
wódca kadry w Białymstoku)*! 
przetrwał z pułkiem całą kam-
panje. Pułk. Jachimowicz wsła­
wił się konną szarżą całego 
pułku pod Porzeczem i bra­
wurowym atakiem pod Górami 
przeciw dywizji konnej Gaja. 
Tu miał 'miejsce epizod, godny 
uwiecznienia zlotemi głoskami 
w marmurze. Pułk. jachimo­
wicz samowtór ze swym ordy-
nansem rzucił się na bolsze­
wickie karabiny maszynowe— 
przyczem pod obydwoma ubi­
to konie, ale 6 karabinów zo­
stało zdobytych, 2 bataljony 
bolszewickiej piechoty poszły 
w a rozsypkę, zostawiwszy na 
placu boju zabitych i rannych 
oraz 80 jeńców. 

Chlubnie wpisany jest rów­
nież w kronikach Pułku major 
Starzewski, co przez 8 godzin 
opierał się bolszewickiej nawa­
le, zaatakowany w pociągu na 
wysokim nasypie (półtora sąż­
nia), gdzie umyślnie maszyru-
sta-zdrajca pociąg zatrzymał. 
Pułk 10 poniósł wtedy dotkli­
we straty w ludziach i koniach. 
Odniosło rany dziesięciu ofice­
rów i 60 szeregowych; ponad­
to sami „dziesiątacy" wystrze­
lali swoje konie ^przeszło 200), 
by nie dać bolszewikom.Poczem 

przebili się przez okalający ich 
pierścień nieprzyjacielski i do­
tarli do swoich. 

Śmiercią walecznych poległ 
pporucznik Bronisław' Packie-
wicz-Pachałowski rozszarpany 
wraz z 15 ułanami preez bom­
bę, rzuconą na st. Rzeczycy 
(nad Dnieprem) z Samolotu 
bolszewickiego. 

Obecny Korpus Oficerów 10 
Pułku Ulanów przedstawia się 
jak następuje: 

W czynnej i łużbie: 
Pułk. 0'Brien de Lacy Terencjuiz 
mjr. Swiatołdycz-Kii ie l Wilchelrn 
rtm. Wodziński Stanisław 

Kerner Jan 
„ J a i t n e b i k i 'Jerzy 

Arn6ldt -Ruuocki Juljan 
_ Kaczyńaki Jarosław 
, Buchcie Adolf 
„ de R o i t e t Fel iki 
„ Buszyńiki Henryk 

Poraa.ki ICaziaaierz 
„ M y z i a W a c ł a w 

por. S t a n i i z e w i k i Jerzy 
^ Arnoldt-Ru.actcki Wiktor 
, Watyri.ki Zygmunt 
„ Sakowiez Boles ław 

Korczak Marian 
W a e ł a w o w i c z Aadrrej 
Pfculiez-Kozaryn Marjan 
Lachowiez Edward 
Krzyżanowski Stefan 
Olizar Stanisław 
de Vir)en Eagenjuiz 
Wendorff Zygmunt 

Packiewicz-PscnałowickiLubomir 
J Kalinowski Konstanty 

ppor. Korybut-Dassjciewiez Leen 
J Gawryłkiewicz Mieczysław 
J Cybulski Wac ław 
4 Rycfiłowaki Bogumił. 
' Rezerwowi . 

Pułk. Obuch-Woizdzatynski Włady 
• ław. l-izy D-ca pułku (or-

j ganizator). 

4 Jacbimowicz Walerjan 
r. Jakubiki Wiktor 

rtta. Wielowiej iki 
p^r. Kulikowski 
p^r. Welman. 

Niebezpieczna zabawa. Ma­
ły chłopak, Paweł Gordziuk 
(ul. Czarnecka 2) znalazł na 
podwórku granat. Ucieszył się 
tern niezmiernie i jął się bawić 
granatem niby piłką. 

W pewnej chwili nastąpił 
wybuch. Gordziukowi wypłynę­
ło oko, szczątki gTanata urwa­
ły rękę i poraniły go. W cięż­
kim stanie odwieziono Gordziu-
ka do szpitala żydowskiego. 

Krwawa bójka. Dwaj przy­
jaciele Rus i Gertner (ul. Sło­
nimska 3) uraczyli się wódką i 
wszczęli spór pomiędzy sobą, 
który niebawem przeszedł w 
bójkę na pięści i noże. Rus u-
derzył nożem swego, przyjacie­
la, który broniąc się zadał mu 
również cios. 

Interwencja policja rozbroiła 
uczestników bratobójczej walki. 
Obu zapaśników w ciężkim 
stanie odwieziono do szpitala. 

Strejk garbarzy trwa od ty­
godnia bez przerwy. Wszelkie 
pertraktacje są przerwane. Ro­
botnicy obstają przy swych żą-

*P 
Jutro we środą tok jak zwykle ukaż* się „Dziennik Białostocki" 

. . . dla Fabryk, 
kotłów, central-KoRs Gruby w..rczt. .tów.. kuźni, opalu ko 

nych ogrzewała i t. d. 

Miał koksowy z irysikiBii »t.'.™j«c^^"bHżónymm.kałaaznie 
li, o ziarnie i m/rn. l ,6od 3 do 6 m/ro. 1/6 od 6!do 9 m / n u l /6ed9 dol2m/ra 

PospółKa KoKsowa ? ^b,i"-^ •""Uto 

tym lu_ 
l-feU cłecó 
keksowego 

25% kokiu o grubości 12— 
75% miału • składzie jak wyżej . 

najtaa-
czys-

1.5 m m i 75% miału • składzie jak wyżej . 
Miał kokiowy z grysikiem, jak rów s i e i i pospółka są BI 
p a l i w e m do celów przemy s ło wy cii, s tosowane w -tanie 

ib zmieszane z węglem. Szczególniej przy stosowaniu do 
•siceńa* ecaf l« l i i i .uvcn mi.*«x*ninv m rówsTch czoeeiach : . cegieiniaiajeb 

drobnego węgli 
mieszaniny • równych cząiciach miału 

K W . . . T T ^ S V . u .oonego węgia os iąga tic znakomite oszczędności na 
koiztaeh fabrykacji cegły sięgające do Jj5%.! f 
W y s y ł k a wagonami natjChm.aBt po zawarciu tranzak., próbki na żądań 

O ceny, informacje itd. należy zwta< aź się pod adreiem 

Warszawskich Zakładów Gazowych. 
Warszawa, ulica Kredytowa N? 3. § 

„Apollo 
Dziś 

99 

najgłośniejsza prem-
jera sezonu. CLOU* 
paryskjch ekranów.' 

Początek o g. 7 .8 .45 i 10.15. 

! LUDZIE XX STULECIA $ 
O Wielki 6-cio aktowy dramat rozgrywający aie. 
ó LEGRAND. FERRAU, oraz M. MELCHIpR 

| Nadprogram: Foch Powitanie Mar 
Odsłonięcie pomnika 

ZIE 
O 

w Paryżu, częśc iowo w Egipcie w rolach głównych pi|k|ię_ paryza 
znakomity odtwórcą roli porucznika d SAINT-AV1T W „A T L A 

czę«aowo>, 

Modern" Królowie eHr-Ba K. O}1 W A jSl 

w 6-cio aktowym dramacie życiowym 

D Z I Ś . 

daniach 100 -r 125 proc. pod-
wyzkl. t 

Jak się dowiadujemy p. in­
spektor pracy] zwołuje w fciągu 
dni najbliższych konferencję 
fabrykantów I robotników ce­
lem zażegnania strejku. | 

W inspektoracie pracy! Dziś 
rano odbędzie] się posiedzenie 
przedstawicieli robotnikÓMf i fa­
brykantów przemysłu rnltaio-
wego w sprawie podwyżek płac. 

Polskie T-yro Krajoznawcze 
w Białymstok u urządza 4r nie­
dzielę dnia 13 rtaja wycifeczkę 
do Grodna. f|zczegółowy|h in- i 
formacji udziela i przyjmiłe za­
pisy członek ^arządu TJWa, w 
Księgarni Nauczycielskiej od g. 
5—6 ppol. w| środę i riiątek. 
W wycieczce mogą brać Wziął 
i osoby nienależące do S"-wa. 

Opłata wynosi 9.500; ml . {dla 
posiadających kgity4ac|e M-
rzędniczei i '"""" 
legitymacji. 

Kwota uiszcza 
pisie. 

18000 mfc. 4-

cza się prz| 

bez 

Dziś święta niema | 
W s z y s t k i e fabryki , u r z ę d y i instytucje są c z y n i e . , 

nam komunikują z Województwa, dziś św;ięta 
niema. W s z y s c y mają się stawić jałk zv|ykle do pr hcy. 

Sak Teatru .PALĄCE". Na agalBC iądaaia odbc 
dnia 8 Mają b. r. dra*! 1 ostatai wieczór eRsi 

ROM-ROMANO^ir 
Próez szeregu doświadczeń z zakresu zastosował, IŁ 
medyumistych. oraz na sposób fakirów hinandkich, o 

« i ^ . ™ 100.000 mk. r^ d e d y TTCZMT: 1^ 
ize i n aj bard 

poda ekspi 
trudniejsze i najbardziej rzeczowe zadanie telepatyc: 

• UWAGA: Uprasca sie • prtyniag.enie już przyi 
w kopercie zamkniętej, oznaczonej imieniem, literą li 
żliwienla wywołania danej osoby. 

Początek o godzinie 8-30 wieczore 
Bilety są wcześniej do nabycia w kasie teat 

złe eic we wforek 
rjrmentalny 

prowadza Wipzów 
ej wiedzy tajJainej 

gnetycznyeh, iu to -
Ibędzie się sówniei 
pozycji o s o b a l k t ó -
rymentatorowij naj 

:ne d o rozwiąs 
»towanejg<i» $g 
h l iczbą dla |mo< 

„Palące". 

Dr. J.Walewski 
Choroby sBorac, wsaatrezns, 

msczsplcisws 
przeniósł gabinet ul.Sienkiewicza U 
Przyjmuje 8-9 rano i 4-8 w. 

Dr.med Emil Lew 
pewracll i ajzaowii przyjęcia 

przy ul. "Jurbwieckiej LI 28 

D r . N E U M A R K 
b. ord. Piotrogrodzkiego Ab. liuz-
jewskiego szpitala wenerycznego. 
Csfcoroby w«n«f7czn«, sKóra« i 
mocro.plciowe (695-914) od 10-12 
i od 3-6 ppołud. ul. Kilińskiego ! 1 

(ul. Niemiecka) w Białymstoku. 

Dr. trurwic; 
Specjalnoać ichoroby %tH 
weneryczne| moczopłciowe. 

Lecz. promieniami Rentgeaa. 
Przyjmuje od kodz. 10—]' i $-~-3. 

Białystok, ęliem Lipowa ,1^. 

Dr. S. Kracowski 
Ckoroby wasraęUzB*, 

Kobiece I akasiatja. 
przyjmuje od fodz . 10-12 i od 4-7 

BIAŁYSTOK? ul. Lipowa 17. 

Ogłoszenia drobne. 
Poszukuję^0 

spedytora lub in' 
kas en ta. Zgłoszenia do Adm. „Dzien* 

ka Białostockiego pod „T", 542 Skradziond kartę powołania , wyd. w 
Białymstoku przez P.K.U. na imię 

Isaaka Alkona (IOCZ. 1695) zam. przy 
Warszawskiej Nr. 77 , 615 

f gubiono paszport poitkS na imię 
Cha ima Frydłsfana zam, w m. Cie-

hanoweu pow. Wys.-Mazowieckiego. 
MI 

z g u b i o n o dowód osobisty. n# imię 
• w Teresy Konopka wyd. przez Przed­
stawicielstwo Polski na Kaukazie za 
Nr. 874/2117. 609 
'prgubiono paszport polski, na imię 
•W lte Lłba Kalchman zam. prxv ul. 
Kupieckiej Nr. 13. 614 

Maszynistka ^ .p": 
tałcenieta bieg Id pisząca na m|szynie 
poszukuje posafly. Oreriy doiadmin, 
„Dziennika" P o d ^ W " . J 

Zgubiono kartę powołania wyd. w 
Białymstoku ptftez P.K.U. | a imię 

Berko Gilborga j(roez.l894) zarl. w ro. 
Goniądzu pow. giałostockieg. f 416 

Zgubiono ks ią ieezke wojtkoifą w y £ 
w Białymstoku przez 60 p pM* imię 

Antoniego Potipal^ka (rocztł ' 1900) 
zam przy ul. N^wo-Warszawsljiej '22. 
*Wgubiono świadectwo felczerslie, wyd 
• w przez sztcołej w m. Omslcij przy-
tem zgubiono kliążkę bankowi i tnrre' 
do ku men ta na Imię Józefa Waszkie­
wicza zam. w mi Starosielcach jprzy ul. 
\ w _ j - . : ,-: i f tx'. Wodociągowej it 

623 

izwaczHa niodzielna f poszu­
kiwana na kilka tygodni—Lip|wa 33» 
Szapiro. i i 625 

PoszuKi C p o s a d y l pam 
buch. |u! | rach­

mistrza — bieg ł ł w rachunkowości z 
długeletnią ^praklyką* Oferty do red. 

Dzień. Bia." ROU Rachmistrz. | 624 

• • 

T Y D 

'a w Dziedzicach,Katowicach,Częstochowiei w warszawie 
Ks. J. Poniatowskiego. Rewia wojsk, Defilada i Pochód 3-go Maja w Waiszawie. 

O o L I S I E N K O o RYMSKI I 
SPOWIEDŹ WIAROŁOMNEJ 

N a d p r o g r a m . Specjalne 2 d,cc .a kinematograficzne N a d p r o g r a m . 
Ka.» 5.30 pop, MarSZat«H I 0 C B W P o l s c e i uroczystoić 1 Maja w Warszawie. Oat. seans I0.1& wiec*. 

Wydawca i Redaktor J * « f Uj*)»ilL '' ' p Druk Polak. ŻalrJ. Gr.ficz... J. Strowaki i S-ka. ^aJyrt.k W ^ . w a k a f 
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